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WEŁNA LEŚNA I WYROBY Z NIEJ. 

W gazecie Iwowskićj zd. 8 marca 1842 r. 
Nr. 29 str. 192 czytamy następujące donie- 
sienie. 

Panu Weiss właścicielowi papierni w 
miasteczku Zuckmantel (w obwodzie Opa- 
wskim w Szlązku austryackim) udało SiĘ 
po kilkoletnich usiłowaniach z igieł (szpi- 
lek) sosny albo jodły (pinus silvestris (*) 
uzyskać bardzo delikatne włókna, i użyć 
tych włókien zamiast welny, bawelny, 
włosienia i t. d., do watowania kołder, na 
materace, poduszki it. p. Nowy ten ma- 
teryał nazwał wynalazca welną leśną 
(Waldwolle.) 

Kilka kotder wełną leśną watowanych 
oddał p Weiss w r. 1840 wiaściwym wila- 
dzom rządowym w Wiedniu, upraszając 0 0- 
‘eee 

  

(*) Zachodzi wątpliwość w doniesienin . czy 
Sosny (pinus silvestris) czy z jodły (pinus abies).
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cenienie wszechwzględnćj ich wartości. Tam- 
tejszy fakultet lekarski w yrzeki % swe) stro- 
ny jak najpoćhlebnićj o tym wynalazku; 
w skutek czego zamówiono na próbę do- 
stawę podobnych kołder dła powszechnego 
szpitala w Wiedniu, i dla now ego szpitala 
na Wiedenie. 

Wyroby z welny leśnćj znajdowały się 
już na wystawie celniejszych wyrobów kra- 
jowych w Instytucie politechnicznym wie- 
deńskim, a wynalazca uzyskał wyłączny C. 
K. przywilej. 

Wynalazek ten nawet ze względu gospo- 
darstwa krajowego uważany, ma swoje za- 
lety, albowiem nadaje wartość materyało- 
wi dotąd do niczego nieuzyteniu, i zara- 
zem zmniejsza potrzebę bawelny z zagra- 
nicy sprowadzanćj. Również, zbieranie igiel 
sosnowych lub jodlowych po lasach, otwie' 

ra pole nowego i dla każdego łatwego 7a- 
robkowania. 

— Со sie tyezy samyelhze przymiotów kol- 

der z welny leśnćj, powiedzićć o nich mo- 
Źna, iż mają przyjemny aromatyczny 2a- 
pach leśny, na piersi skuteczny. Zalecone 
są podobne kotdry także w wielu dolegli- | 
wościach eielesnych, w usposobieniu do. 
guséea (Gicht) i w blednicy (Bletchsuché), 
która to choroba u plci pięknej tak bardzo 
jest częsta. Sprawują one ciału bardzo 
przyjemne uczucie, jakiego się niedozi naje 
pod nakryeiem Z welny, bawełny, a tem 
mniej z pierza. Nareszcie są środkiem o0- 

«hrończyn: od wszelkiego plugastwa. kol-



dry te dają się dobrze prać, a w stanie zu- 
pełnie suchym w rękach wymięte lub prę- 
cikiem wytrzepane, nie tracą swćj dawniej- 
szej elastyczności. 

Pozór tych kotder jest zupełnie taki sam 
jak zwyczajnych, wierzch z materyi jedwa- 
bnćj lub bawełniane, a podszycie płócien- 
ne. Długość ich zwyczajna Ż4, a szerokość 
13 lokcia wiedeńskiego. Dla dzieci są mniej- 
sze kolderki. 

W Wiedniu otworzono skład tych koider 
w roku zeszłym. I we Lwowie dostanie 
ich w kazdym czasie w handlu hurtowym 
J. 1. Singera. 

Co do innych wyrobów z wełny leśnćj jako 
to: materaców,poduszek i t p. te, jakkolwiek-- 
bądź już wypróbowane i z każdego względy: 
za dobre uznane, dotąd o ile nam wiadomo, 
"W handel nie są piiszczone. 

4 

STRACHY. 
BAL LAD A: 

Po niedzielnéj hulance, 
Przy kielichu i Hance 
Strzelec gościńcem szerokim , 
Z pieśną raźną myśliwą 
I  janczarką, leniwo 
"dom poplątanym szedł krokiem. 

Niebo czarne ćmią chmury, 
J północne już kury 
W wiosce zagraly borowćj; 
A coś szepcze 1 mruczy,
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I harcuje i huczy 
Ńwiszcze w gęstwinie świerkowej. 

Dobyt korda z zapasa: - 
»Jaki szatan tam hasa, 
»Bies co uwodzi wedrowce! 
»Flu! ho! panie szatanie! 
»Znasz ty kulki świstanie 
» Nieulęknione znasz lowce ? 

Nieraz w puszczę głęboką, 
W nocy, wykol choć oko! 
Dariem się w ciemne gęszczary; 
Jam na paproć czatował, (*) 
Na mogiłach nocowal, 

nie trwożyły mnie czary! 

»Lecz dalibóg nieżarty! 
»Jakże piszczą te czarty! « 
AŻ tu przez drogę się toczy 
Jako niedźwiedź czart bury, 
Grozne świecą pazuty 
I jako żagwie lśnią oczy. 

Staje strzelec i z barki 
Wiernćj chwyta janczarki 
I na cel bierze z pośpiechem; 
Sciągnął — ogień wybuchnął, 
Wiatr z panewki go zdmuchnął, 
Widmo przepadło ze śmiechem. 

»Tfu! spaliło! a to co! 
Przed szatańską mnie mocą, 

(*) Znana jest powszechnie powieść gminu © 
kwiecie paproci, którego nabycie połączone z naj- 
cięższemi próbami i wałką z całą potęga i utudą 
piekła, ina nadawać właścicielowi czarooksięzką 
władzę, bogactwa, i t. d. 

m AA
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Święta uchowa niech gl rójca ! 
Ugniem sypie krzesiwo; 
Jako smolne łuczywo. 
Choć w rodzonego pal ojca! « 

I śmiertelne mu mrowie 
Jeży włosy na głowie 

co ma począć sam nie wie; 
A tu harce i jęki, 
I stękania i brzęki 
I pod drzewami, na drzewie. 

Jest dwór, ale za rzeką, 
A do mostu daleko; 
Hat już-ci bliżćj gospoda! 
Strzelec pojrzał dokoła, 
Wraca — a pot mu z czoła 
Piynie kroplisty jak woda. 

wstecznemi gna kroki 
Przez gościniec szeroki, 
Ale mu plączą się nogi ; 
I pędzony obawą, | 
To raz w lewo, to w prawo 
Z wielkićj zatacza się drogi. 

Aż tu w torbie coś piśnie. 
Ńtrzelec torbę w bok ciśnie , 
A dalćj biegnie a biegnie. 

tem, o piekieł przeklęcie, 
Na gościńca zakręcie 
Biesa z rogami postrzegnie. 

Bies mu czapkę zdart z głowy, 
Szturmak z rąk piorunowy 
Wichrem jak pióro wytrącił; 
Jak ulewnym go deszczem 
Oblał mrowiem i dreszczem , 
I ciosem mézgi zamacil.
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> W bok «@ goscinca gmysliwy 
Pierzcha ledwo co żywy, 
Drze się przez chrusty kolczate; 
Bies go dognał i nurzy 
W bagna biotnćj kaluży, 
Z tyłu porwawszy za szatę. 

Strzelec ledwo co dyszy, 
Nic nie czuje, nie slyszy, 
Czeka w męczarniach skonania. 
Bóg ocalił mu zycie, 
bo na niebios błękicie 
Jutrznia blysnęła zarania. 

W odkupienia podzięce 
Strzelec w niebo wzniósł ręce; 
Długie przeszeptał modlitwy ; 
Gdy się mroki rozwiały, | 
Wracał, bialym dniem śmiały, 
Polem piekielnej gonitwy. 

Na gościńcu . . . . nie wierzy, 
Szturmak z czapką tam leży, 
Pod opalonym tuz pniakiem; 
Pojrzy .. . dalóćj u drogi, 
Przedmiot strachów i trwogi, 
Torba — z skomiącym szczeniakiem ! 

Stanął strzelec, rozwazy, 
Wstyd się rozlał na twarzy, 
Przeklął niedzielną hulankę; 
Zdała mija gospodę 
Pije z zdrojów dziś wodę 
I czarownicą zwie Hankę. 

Karol Brzozow skt.


